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da nowoczesny sprzęt wojskowy.
W dalszej części defilady biorą 

udział oddziały policji z delega­
cjami komend wojewódzkich na 
czele.

Tę część defilady zamyka odd- 
dział konny policji.

Po krótkiej przerwie rozpoczy­
na się defilada organizacyj kom­
batanckich, organizacyj społecz­
nych i młodzieżowych. Na czele 
maszerują delegacje wszystkich 
organizacyj ze sztandarami.

Za pocztami sztandarowymi kro 
czą oddziały kolejowego przyspo 
sobienia wojskowego, dalej ma­
szerują organizacje i stowarzyszę 
nia społeczne, Związek Legioni­
stów, P. O. W.

Delegacje korporacyj defilują 
z rapierami w rękach. Dalej ma­
szeruje pocztowe przysposobie­
nie wojskowe, Zw. Rezerwistów, 
hufce pracy z łopatami na ramio­
nach, harcerze, hufce szkolne. 

Dalej idżie zorganizowana mto 
No Wy św iat, K ra-' dzież akademicka. Studenci niosą 
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Rydza.

Maszerują z kolei żeńskie od­
działy strzeleckie, junaczki, Zwią 
zek Młodej W si, „Wici“, młodzież 
z miejskich placówek oświato^ 
wych, dalej członkowie „Legionu 
Młodych", za nimi Zw. Mł. Prac. 
„Orlę“, Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży Męskiej, Towarzystwo  
Gimnastyczne „Sokół", K. S. Po­
lonia, Centralny Związek Młodej 
Wsi, Akademickie Koło Młodej 
wsi w W arszawie.

Organizacje wiejskie niosą tran 
.sparenty z napisami: „Wieś da­
rzy miłością wojsko", „Chłopi ży­
wią i bronią". Dalej maszeruje 
Związek Polskiej Młodzieży De­
mokratycznej i Zw. Rob. Stow. 
Sport.

Defiladę zamyka grupa kaszu- 
bów, kroczących obok kutra ry­
backiego.

Defilada skończona.
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Podziwem oglą-

Defilada .wywarła na obecnych 
silne wrażenie. Była to wielka ma 
nifestacja solidarności całej mło­
dzieży polskiej z wojskiem.

(PAT).
*

W czorajsza rewia i def ilada z  o- 
kaji święta N iepodległości tym  
się różniła od wszystkich przeglą­
dów w  poprzednich latach, iż  nie 
byl to ty lko  przegląd arm ii CZYN  
NEJ, lecz raczej przegląd P R Z Y ­
SZŁEJ arm ii polskiej.

W czorajsze rewia i defilada  
m iały być świadectwem  gotowości 
m łodzieży do obrony granic P o l­
ski i N iepodległości Państn a P ol­
skiego. M łodzież polska na ten

apel m inistra Spraw W ojskowych  
odpow iedziała stuprocentową go­
towością.

W czorajsza defilada wykazała- 
raz ieszcze, iż  podstawą arm ii są 
— chłop i robotnik.

A ni niepogoda, ani m żący od  
rana deszczyk nie odstraszyły mło 
dzieży  od udziaiu w  rew ii i defila­
dzie, ani też nie pow strzym ały se­
tek tysięcy mieszkańcóic stolicy  
od wystawania godzinam i w zdłuż  
całej trasy przemarszu.

Zarówno poszczególne oddzia­
ły  wojska, jak  i maszerujące od­
dzia ły  przysposobienia w ojskowe­
go oraz m łodzież tłum y w ita ły  o- 
klaskami i okrzykam i powitania.

Wojna (hińsko-lapoAska
WALKI W KONCESJI 

FRANCUSKIEJ
W koncesji francuskiej na ul. 

Aadmirała Bayle‘a wybuchł po­
cisk powodując liczne ofiary w lu 
dziach. Pewna ilość pocisków ja­
pońskich , upadła na ulice, gdzie 
znajdują się uchodźcy z Nantao.

Ochotnicy z koncesji francuskiej 
zostali zmobilizowani w południe.

Bitwa, jaka toczy się wokoło 
koncesji, utrudnia niezmiernie za­
opatrywanie jej w żywność. Ceny 
wzrastają w niesłychanie szybki 
sposób.

Piechota japońska o godz. 11.30 
przeszła, dzięki zasłonie dymnej 
rzekę Szikweikiang na granicy 
koncesji francuskiej.

Przewrót „totalny11 w Brazylii
Konsfyfyefa drogą... 

dekrety!
Zmiana ustroju w Brazylii*— 

jak donosi Hava: dokonana
została w sposób zupełnie spokoj 
ny. W godzinach porannych 
Rząd odroczył Izbę Deputowa­
nych i Senat — wieczorem ogło­
szono nową konstytucję.

W.e wstępie do dekretu ogłasza­
jącego nową konstytucję, prezy­
dent republiki brazylijskiej o- 
świadcza, iż przy  poparciu sił 
zbrojnych (! )  i stosując się do 
życzenia opinii narodowej (? !)  
postanowił wprowadzić nową kon 
stytucję, która niezwłocznie wcho­
dzi w życie. Postanowienia no­
wej konstytucji rą następujące: 
1) utrzymanie organizacji fede­
ralnej z obecnym podziałem poli­
tycznym i terytorialnym, 2) for­
ma rządu republikańska z prezy­
dentem i przedstawicielem naro­
dowym, 3) władza prawodawcza 
będzie składała się z 2-ch izb: Iz­
by’ deputowanych, którzy będą 
wybieram w drodze głosowania 
pośredniego i rady federalnej, do 
której wejdą przedstawiciele zgro

Przewlekłe przesilenie
w  B e k u

Król Leopold 3-ci przyjął Emila 
Jansona, ministra bez teki.

Janson oświadczył: Król jest
obecnie w przede dniu wyjazdu 
do Londynu. Jest'm u niezmiernie 
trudno jednocześnie zajmować się

przygotowaniami do podróży i 
rozwiązaniem kryzysu ministerial 
nego. W obec tego król postano­
wił odłożyć swe narady do chwili 
powrotu, t. j. do piątku 19 b. m.

19 J M Z !
a

Gen. Matsui w wywiadzie, u- 
dzieionyro dziennikarzom, oświad 
ezył, iż uczynił wszystko, co było 
możliwe, by zapewnić współpracę 
z władzami państw obcych w 
Szanghaiu. Nasrelny dowódca 
wojsk japońskich operujących 
pod Szanghajem, wyraził ubole­
wanie, iż stanowisko władz 
pańctw obcych w Szanghaju utru- 
d : ' i  realizację tak pożądanej 
współpracy. Odpowiadając na za­
pylanie na temat ewentualnego 
objęcia przez Japończyków ad­
ministracji koncesji międzynaro­
dowej. iretu Matsnł oświadczył.

Nic zamierzam wyzyskać obecnej 
sytuacji, ale obawiam się, iż oka­
zje współpracy z władcami 
państw obcych rzeczywiście będą 
bardzo rzadkie. Należy zrozu­
mieć —  dodał gen. Matsui —  iż 
Japonia nie jest napastnikiem, 
lecz przyszła  z  pom ocą narodov i 
chińskiemu (!!)  Generał zape­
wnił, iż po upływie miesiąca 
Szanghaj będzie zupełnie spokoj- 
ny.

Bezczelność tych najeźdźców' 
japońskich zak raw a  już... na cho­
robę! idled.).

madzeń poszczególnych stanów 
oraz 10-ciu członków mianowa­
nych przez prezydenta republiki, 
4) ’nowa konstytucja przewiduje 
stworzenie rady gospodarstwa na­
rodowego, 5) okres urzędowania 
prezydenta określony został na 
lat 6, 6) howa konstytucja zosta­
nie potwierdzona w drodze plebi­
scytu. Prezydent Vargas pozosta­
nie u władzy do chwili zakończe­
nia plebiscytu.

Prezydent' republiki będzie wy­
bierany’ przez specjalne kolegium  
wyborcze.

ZAMACH PRZYŚPIESZONY “
Prasa amerykańska donosi, iż 

Sćdles Oliveira, kandydat Unii. De 
mokratycznej na prezydenta w 
ubiegły wtorek skierował list do 
armii i marynarki, wzywając do 
przeciwstawienia się zamachowi 
stanu, którego zadaniem jest unie 
możliwienie wyborów. Prezydent 
Vargas odpowiedział na list Sale- 
sa Oliviera przyśpieszeniem za­
machu stanu i rozwiązaniem dał

prawodawczych, gdzie list Salęsa 
Oliveiry był odczytany w e wtorek 
po południu.

Stâ y Zjjedn. a Br iy!:a
Według wiadomości, jakie otrzy 

mano w kołach finansowych No­
wego Jorku, przewrót Brazylii zo­
stał dokonany bez wystrzału. 
Wojska zajęły' wszystkie gmachy 
publiczne, władze wojskowe po­
pierają bez zastrzeżeń prezydenta 
Vargasa, który prawdopodobnie 
zostanie proklamowany dożywot­
nim prezydentem.

Amerykańskie towarzystwa 
przemysłowo - handlowe, posiada­
jące swe przedstawicielstwa w 
Rio de Janeiro, nie mogły nawią­
zać z nim i połączeń telefonicz­
nych. W kołach finansowych 
Nowego Jorku ua podstawie otrzy 
manych informacyj przypuszcza­
ją, iż nowy uot’ ój będzie posia­
dał charakter korporacyjny i to­
talny' z utrzymaniem pewnych 
form republikańskich.

Chiny będą się broniły
aż odzyskają swą suwerenność

Biuro prasow e delegacji chiń 
skiej na konferencję 9 mo­
carstw  ogłosiło oświadczenie 
gen. Czang - Kai - Szeka, otrzy 
mane w drodze telegraficznej 
z Nankinu. Wódz naczelny ar­
mii chińskiej oświadcza, że od­
wrót wojsk chińskich z okolic 
konćesji międzynarodowej w 
Szanghaju spowodowany został

względami taktycznym i i posta 
nowieniem kontynuowania o- 
poru. Rząd i cały naród chiń­
ski są zdecydowani bronić się 
dopóty, póty suwerenność pań­
stwa chińskiego będzie zagro­
żona. Rząd chiński będzie ści­
śle stosował się do układu 9 
mocarstwa

a r a  jeszcze V
Pomimo bczustanńsgo morder­

czego bombardowania, większość 
sił chińskich w Nantao — jak do­
nosi Reuter —  broni się w dal­
szym ciągu. Jedynie oddział 300 
żołnierzy, odcięty całkowicie og­

niem artyleryjskim i prażony og­
niem karabinów maszynowych z 
samolotów japońskich, całkowicie 
wy'ezerpanyr, po 2 bezsennych no­
cach, przedostał się do koncesji 
francuskiej, gdzie złożył broń.

Wiadomości telegraficzne
W lokalu werbunkowym mary­

narki angielskiej w Belfaście wy­
buchła bomba, niszcząc całkowi­
cie urządzenie wewnętrzne i licz­
ne dokumenty.

Departament skarbu St. Zjedn.
ogłasza, iż w najblizssv czwartek

na pokładie „Aquitanii" odpły­
nie do Anglii transport złota war­
tości 5 m ilionów dolarów'.

— Reuter dowiaduje cię, iż władze 
gen. Franco uwolniły 5 okrętów bry­
tyjskich, które były zatrzymane w 

porcie To runu a. •

Wojska chińskie, które bronią 
się w kilku zabudowaniach w po­
bliżu koncesji francuskiej, bezu­
stannie ostrzeliwują oddziały ja­
pońskie, wstrzymując ich dalszy 
postęp.

PŁONĄCE DŻONK1
Około godz. 15-tej w dół rzeki 

Wangpoo popłynęły dwie dżonki 
chińskie, stojące w płomieniach, 
co wywołało wielkie zaniepokoje­
nie wśród załóg licznych okrętów 
stojących na kotwicy wzdtluż obu 
brzegów. Krążownik włoski „Mon 
tecuccoli", który był pierwszy na­
rażony na niebezpieczeństwo, u- 
niknął go dzięki energii i zręczno­
ści marynarzy, którzy zdołali w  
porę odepchnąć palące się statki. 
Dżonki, które popłynęły dalej, zde 
rzyły się z parowcem holender­
skim „Chien Szen“. jędrną z nich 
zdołano jednak ugasić, druga za­
trzymała się przy parowcu bry­
tyjskim „Taksang". Parowiec 
straży ogniowej, który nadpłynął 
z portu, zapobiegł katastrofie, o- 
panowawszy płomienie.

MILION OSÓB BEZ DACHU!
Przerwanie tam rzeki żółtej spo 

wodowało żalenie 1/5-tej prowin­
cji Szantung. Przeszło milion o- 
sób znajduje się bez dachu nad 
giową i wobec groźby głodu.

Japończycy zająfi Putuig
Wojska japońskie wczoraj ra­

no zajęły Putiing ewakuowany 
przez Chińczyków.

Pod Szanghajem
zginął dz ien n ik a rz

Korespondent „Daily Tele­
graph" Pembrok Stevens został 
zabity wczoraj rano kulą karabinu 
maszynowego, kiedy z koncesji 
francuskiej obserwował działania 
wojenne rozwijające się w Nan­
tao.

Odłamki bomb, które zabiły 
specjalnego korespondenta „Daily 
Telegraph" Pern. Stevensa, raniły 
również dziennikarza duńskiego 
Finsberga. Zginął również inspek 
tor policji chińskiej, czuwający nad 
uchodźcami w Nantao. Inny po­
cisk, który wybuchł w koncesji 
francuskiej zabił 10-ciu Chińczy­
ków.

Wręczenie szlanderu
Wczoraj o godz. 10 rano odby­

ła się uroczystość wręczenia sztan 
daru wileńskiemu pułkowi arty­
lerii lekkiej legionów, ufundowa­
nego przez społeczeństwo miasta 
Wilna.

Wręczenia sztandaru dokonał 
Pan Prezydent R. P. Rodzicami 
chrzestnymi sztandaru byli: Pan 
Marszałek Śmigły-Rydz i Pani 
Marszałkowa Aleksandra Piłsud­
ska.

Po akcie wręczenia Pan .Marsza­
łek Śmigły - Rydz przypiął na 
sztandarze krzyż Virtuti Militari, 
którym wileński pułk artylerii 
jest odznaczony przez Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Bw:CKM-y cd robotników
Wczoraj o godz. 8-ej rano na PI. 

Gwardii w Cytadeli warszawskiej 
odbyło się uroczyste przekazanie 
dwóch ciężkich karabinów maszy­
nowych 30 pułkowń piechoty, u- 
fundowanych z dobrowolnych 
składek robotników fabryki pa­
pieru „Mirków".



Szaleńcze pomysły
Plany p. Bocheńskiego i jego przyjaciół

Parę  razy, przy różnych okoli­
cznościach, wspominaliśmy 
książce młodokonserwatysty 
Adolfa Bocheńskiego  „Między 
Niemcami a Rosją“. W  paru ste­
wach treść tej książki polega na 
tym, że Polsce grozi porozumie 
nie Niemiec z ZSSR, zwrócone 
oczywiście przeciwko Polsce. W 
tej sytuacji trzeba pozbyć się jc 
dnego albo drugiego wroga. Nie. 
miec podzielić niepodobna, bo są 
pod względem narodowym jedno­
lite. Wobec tego trzeba będzie 
zająć  się ROZBIOREM  Z SSR .,  bo 
to „chory człowiek"... Czy Polska 
sam a ma się tym zająć? Nie, po­
dobne rozumienie swego stanów 
ska p. Bocheński nazywa „insy­
nuacją". Oświadcza, że jego sta 
nowiska nie należy rozumieć w 
ten sposób, i e  to „Polska ma na­
paść Rosję Sowiecką i odebrać 
je j  Ukrainę" (st. 4 8 ) / a  więc jak 
należy rozumieć to stanowisko? 
Otóż w ten sposób, że to N IE M .  
C Y  mają zająć się rozbiorem 
ZSSR. Czy razem z Polską? p. 
Bocheński jeszcze się nie zdecy­
dował: „Trudno nam dziś . roz­
strzygnąć, czy istotnie w interesie 
Rzeczypospolitej byłoby przymie­
rze wojskowe z Niemcami prze­
ciw Rosji". Ale jeśli udział Pol­
ski w  wyprawie na ZSSR jeszcze 
(w  planach p. Bocheńskiego) ni 
jes t  pewny, to zachodzi pytanie, 
którędy hitlerowcy ruszą na Ro. 
Sję Sowiecką, skoro nie mają 
wspólnej granicy? Oczywiście, 
P R Z E Z  POLSKĘ.  Czyliże po 
wstaje zagadnienie przemarszu  
Niemców przez Polskę. Jak  w :- 
dać z tekstu książki, autor raczej 
gotów zgodzić się na przemarsz...

To jednak nie wszystko. Autor 
chce podzielić nie tylko ZSSR, 
tworząc niepodległą Ukrainę i 
Białoruś. Zamierza też prezpro- 
wadzić PODZIAŁ CZECHOSŁO.  
W ACJI , odbierając jej Słowaczy- 
znę i Ruś Przykarpacką. Słowa- 
czyzna nominalnie może stać się 
niepodległą, a Ruś Przykarpacką 
można oddać — Budapesztowi, 
aby także Węgry miały ktepot 
ukraiński... A potem ,po podziale 
Czechosłowacji Polska może, ow­
szem, nawet zaprzyjaźnić się z 
pozostałą częścią Czechosłowacji. 
Może ktoś będzie się dziwił tak 
zawitej drodze do przyjaźni z Cze 
chosłowacją? Ale p. Bocheński 
m a gotową, dość oryginalną od­
powiedź (str. 171):

„Niejednemu może się wydać dzi­
wnym, że do przymierza polsko-cze­
skiego dążymy drogą tak okrężną, 
poprzez pobaw ienie obu prowincji, 
nie należących do krajów historycz­
nej korony iw. Wacława. Jest takie
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przysłowie francuskie: kto kogo lit 
h i.  ten tego czubi!“
Są to oczywiste kpiny... W ten 

sposób mamy wielką KONCEP. 
CJĘ A N T Y R O S Y JS K Ą ,  opierają­
cą się na pomocy Niemiec hitle­
rowskich. Podział Czechosłowacji 
jest także potrzebny, by osłabi; 
Czechosłowację, jako domniema 
nego sojusznika Rosji, by odsu 
nąć terytorialnie Czechosłowację 
od Rosji.

Koncepcja to stara, znana. 
Jest to koncepcja tzw. „wschod­
nich imperialistów", konserwy im­
perialistycznej tego typu, który 
reprezentują „Słowo", „Polityka 
„Nasza Przyszłość", książka Stu 
dnickiego, zapewne także „Myśl 
Polska". Odcienie są różne; za ­
sadnicza koncepcja ta  sama. Znane 
interesy klasowe kresowego ob- 
szarnictwa rzucają tu swój refleks. 
Ale naturalnie do samych bezpo­
średnich interesów klasowych 
wszystkiego sprowadzać nie będzie 
my. Jest to oricntącja U LTRA.PRO  
H ITLERO W SK A  i antyrosyjska. 
P. Bocheński przyznaje, że potem, 
z czasem może ujawnić się an ta­
gonizm polsko-niemiecki, ale na 
razie są poważne przesłanki współ 
pracy polsko-niemieckiej. Wobec 
tego sjara  się pomniejszyć zna- 
czenic Francji dla Polski, dowo 
dząc, że dla Francji ważniejszym 
sojusznikiem przeciwkoniemieckim 
jest Rosja. Dopiero później, po 
rozbiorze Rosji, Polska nabierze 
wielkiego znaczenia dla Francji, 
bo pozostanie jedynym czynni­
kiem antyniemieckim na wscho­
dzie.

Taka jest ta  dalekosiężna kon­
cepcja. Jak sądzimy, wiąże się 
nie tylko z pewnymi interesami 
Polski (jak je rozumie p. Bocheń­
ski), ale także — może bezwied­
nie? — z pewną koncepcją Euro. 
py. A więc z hegemonią państw 
faszystowskich w Europie.

Nie możemy w artykule dzien­
nikarskim obszernie analizować 
pracy p. Bocheńskiego. Ca?a ta 
.koncepcja" jest — obiektywnie-- 

koncepcją uwikłania Polski IV 
NIEOBLICZALNE wprost A W Ą N  
TU RY,  abv w rezultacie uczynić 

Polski ' HITLEROW SKIEGO  
W A SSA L A !

Pomijamy już tą  najprostszą 
ewentualność, o której pisał p. 
Audax w „Kur, Polskim", że hit­
lerowskie hordy przy „przemar­
szu" przez Polskę zajęłyby cały 
kraj, dosztyby „do Baranowicz", 

potem — niewiadomo, czy ze 
chciałyby pójść dalej, skoro całą 
Polskę mają w ręku...

Ale są poważniejsze ewentual 
ności. Rosyjska doktryna „defen­
sywna" ma charakter ofensywny 
— na pierwszy znak rozpoczęcia 
przemarszu Niemców przez Pol­
skę, do Polski wkraczają Sowie- 
ty — i wojna będzie się odbywa­
ła NA TERYTO RIU M  POLSKI. 
Jaki będzie wynik — nie wiemy. 
Jedno pewne — że Polska raz je­
szcze będzie zniszczona!...

Weźmy jeszcze inną ewentual­
ność: Hitler zwycięża. P. Bochen 
ski jest przekonany, że powstanie

niepodległa Ukraina. Skąd ta pe­
wność? Czy p. Bocheński przy. 
pominą sobie, z jakim apetytem 
mówił Hitler o Ukrainie na prze- 
szterocznej „Norymberdze"?! O 
Ukrainie oddawna pisuje inspira­
tor Hitlera — Rosenberg. I jeśli 
Polska zostania otoczona przez 
nowe  potężne państwo hitlerow. 
skie, także od wschodu czy połu­
dniowego wschodu, — czy wów­
czas Polska nie zostanie po pro­
stu zaduszona  przez tą rozległą 
nową Hitlerię? „Mitteleuropa"? 
Wolne żarty.

A co stanie się z Pomorzem? 
Czy p. Bocheński sądzi, żc Hitler 
będzie rozczłonkowywał ZSSR, 
sięgnie daleko na wschód ,a tzw. 
„korytarz" zostawi na starym 
miejscu? A którędy nowa Hitleria 
będzie sięgać do swych ewentual­
nych nowych nabytków?

Niebezpieczne to i szaleńcze 
pomysty... Nie sądzimy, żeby lu- 
dzic poważni w Polsce poszli na 
te fantastyczne drogi. Ale same 
te „teoretyczne" inspiracje są 
szkodliwe. Nawet p. O. Górka w 
„Polityce" delikatnie od nich się 
odgrodził...

K. CZAPIŃSKI.

Siła i słabość o w w  japońskiej
Ostatnich wydarzeń na Dalekim 

Wschodzie nie sposób zrozumieć, 
nie uwzględniając wielkich prze­
obrażeń w gospodarce kraju, któ­
ry stanowi źródło zaognienia sy­
tuacji światowej —- Japonii.

Kraj ten dokonał, jak  w iado­
mo, gwałtownego przejścia od go 
spodarki feudalnej do kapitalisty­
cznej. Pod względem tempa osta ­
tnie zmiany dorównywają tamtym, 
głębokim przeobrażeniom... Dość 
powiedzieć, że, po przekroczeniu 
dnia kryzysu, od r. 1931, nastąpił 
wzrost produkcji, która przekro­
czyła o 80% poziom przedkryzy- 
sowy.

Okres ten był zarazem okresem 
wzmożonego ataku Japonii na 
rynki światowe. Jeśli chodzi o
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Żądania kolonialne Niemiec
Podobno Hitler ma w dniach 

najbliższych wszcząć gwałtowną 
kampanię o zwrot kolonii, straco. 
nych po wojnie światowej; podob­
no Reichstag ma być zwoteny spe- 
cjalnie w sprawie kolonij. Agita­
cja za zwrotem kolonij trwa już 
od dłuższego czasu, obecnie jednak 
ma ona wejść w stadium „decydu­
jące", to znaczy: przynieść Niem. 
com upragnione kolonie. Na wszci 
ki wypadek mianowano już mi­
nistra kolonij niemieckich.

Hitler jeszcze nie przemówi!, ale 
odezwał się już organ Goeringa 
„Essener Nationalzeitung". Pismo 
to pochwala akcję na rzecz kolo­
nij; stwierdza, że kolonie odebra­
no Niemcom na podstawie T rak ­
tatu Wersalskiego, który Niemcy 
już przekreśliły, czyli mandaty ko­
lonialne są bezprawne  ( ! ) ;  Niem­
cy — powiada organ Goeringa — 
mają tedy prawo do odebrania 
skradzionych  (!) im kolonij, mają 
też prawo moralne do tych kolo­
nij, a ponad to są one potrzebne 
Niemcom do życia; w końcu organ 
Goeringa podkreśla, że większość 
mandatów zagarnęła Anglia i żc 
ona powinna pierwsza zwrócić 
Niemcom kolonie.

Nie pozbawiona pikanterii jest 
wiadomość „Daily Heraldu", iż 
Niemcy, che-Jpiące się, iż przekre­
śliły Trakta t Wersalski, mają żą­
dać zwrotu kolonij właśnie w po­
wołaniu się na ten Traktat! T rak ­
tat Wersalski — twierdzą Niemcy 

jest dziełem mocarstw, sprzy­
mierzonych czasu wielkiej wojny, 
mianowicie: Anglii, Francji, Wioch, 
Japonii i Stanów Zjednoczonym. 
Te ostatnie nie zatwierdziły T rak ­
tatu Wersalskiego i nic wstąpiły 
do I.igi Narodów; pozostają tedy 
cztery mocarstwa; dwa z men

Włochy i Japonia, są po stronic 
Niemiec i również popierają ich 
żądanie zwrotu kolonij, wobec te­
go Anglia i Francja nie mają — 
zdaniem Niemiec — prawa zatrzy­
mać mandatów kolonialnych.

Ten arytmetyczny wywód mało 
kogo przekona. Ale jest faktem, 
żc Włochy i Japonia demonstracyj 
nie poparły żądania kolonialne 
Niemiec, źe  Japonii nie jest bar­
dzo to twarzy w roli rzecznika pre 
tensyj niemieckich, jako, że sama 
piastuje mandat na b. kolonie nie­
mieckie na Pacyfiku — a nikt chy­
ba się nie Judzi, by Japonia z przy 
jaźni do Niemiec zwróciła im ko­
lonie — to inna sprawa. O tym, 
że Włochy, popierając żądanie Nie 
miec, same nie wyrzekną się piędzi 
ziemi, otrzymanej w wyniku w oj­
ny światowej, mówi! już min. E- 
den w Izbie Gmin. Anglia i F ran ­
cja mają tedy wobec sekundan­
tów Niemiec — Japonii i Włoch, 
dobre argumenty.

Ale tak jak Niemcy nie przeko 
nają Anglii i Francji swoją aryt­
metyką, tak samo blok trzech 
państw faszystowskich będzie głu­
chy na argumenty angielsko-fran. 
cuskie. Sprawa kolonij niemiec­
kich wchodzi na porządek dzienny 
polityki międzynarodowej; sprawa, 
dotycząca już bezpośrednio Anglię 
i Francję, ich „stanu posiadania". 
Ścierają się już bezpośrednio im- 
perializmy państw faszystowskich 
i państw demokratycznych. Który 
z nich będzie górą — zobaczymy. 
Kto wie, czy w imię „pokoju", o- 
fiarą dwuch potężnych imperializ- 
nrów
ci, imperializm państw małych, jak 
Belgia, Holandia, posiadających 
bardzo cenne kolonie w Afryce i 
na Pacyfiku. (jmb.).

czynniki, które Japonii ułatwiły tę 
ekspansję, niedawno „Polska Go­
spodarcza" wymieniła następu­
jące:

Obniżenie wartości życia pod 
koniec r. 1931, i to — obniżenie 
mniejsze niż w  innych krajach 
wielkoprzemysłowych, utorowało 
drogę do ekspansji. Poza tym Ja ­
ponia produkowała towary gatun 
ków niższych, na które w  czasie 
ogólnego zubożenia wystąpił 
wzrost zapotrzebowania. Poza 
tym nie wolno zapominać o ca 
mym problemie „dumpingu" japoń 
skiego. Sprawa ta  była niejedno 
krotnie omawiana i" w rezultacie 
trzeba dojść do przekonania, że 
niska stopa życiowa robotnika ja 
pońskiego ułatwiła Japonii walkę
0 zdobycie rynków światowych.

Jednocześnie atoli przygotowa­
nia wojenne imperializmu japoń­
skiego objąć musiały również od­
cinek gospodarczy. „Inflacja kre­
dytowa" miała w Japonii charak­
ter wybitnie wojenny, związany z 
planami zaborczymi.

W  tych przeobrażeniach intere­
sy szerokich mas ludności zostały 
poświęcone na ołtarzu imperializ­
mu. W  wyniku niskiego kształto­
wania się cen wywozowych i pod 
rożenia importu —  nastąpił wzrost 
cen wewnętrznych i spadek kon- 
sumeji szerokich mas, których 
zdolność nabywcza doznała u- 
szczerbku. W  związku z tym prze 
mysł lekki, obsługujący potrzeby 
ludności pozostał w tyle za roz- 
w’ojem przemysłu ciężkiego, zwią­
zanego z ogromnymi zbrojeniami
1 uprzemysłowieniem kraju.

Te fakty musiały spowodować 
poważne zmiany w  strukturze 
przemysłu japońskiego. Przemysł 
włókienniczy stracił swe wyjątko­
we stanowisko.

Nastąpiło przesunięcie od prze­
mysłu konsumcyjnego do prze­
mysłu zbtrojeniowo - inwestycyj­
nego. Udział przemysłu metalowe 
go, maszynowego i chemicznego 
w ogólnej produkcji przemysłowe' 
laponii podniósł się z 36% na 
48% w okresie i 930— 1935.

Japonia konsekwentnie przysto­
sowując swą gospodarkę do za­
borczej linii swej polityki, starała 
się możliwie uniezależnić od za­
granicy na wypadek wybuchu woj 
ny. Całv szereg produktów, które 
poprzednio do Japonii wwożono— 
obecnie wytwarza się w kraju. '.V 
szczególności chodzi tu o mater­
iały, związane ze zbrojeniami.

Jest rzeczą ciekawy, jak dalece 
polityka zaborcza znalazła popar
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Zbrodnie f a s z y s tó w
Ofiary konbardowania w Levidz e: 200 za

700 rannych

t y t f

I

Przed kilku dniami lotnicy fa­
szystowscy w Hiszpanii bombar­
dowali miasto Levida. Skutki bom 
bardowania były okropne: padło

nie padnie imperializm trze- ^ 0  zabitych, a 700 zostało ran .
n p r i ; i l i 7 m  n n ń s t w  n i n ' v r h  i n k  [ UyClI.

j Korespondenci pism angielskich 
! podają wstrząsające szczegóły. 
M. in. bombardowano szkołę po-

HZOCS

N o w e K siążki niej bawić się w wielkiego pana, akcesoriach „Spowiedzi morder.

JÓZEF ROTH. „Spowiedź mor­
dercy". Przekład Wittlina. W ar­
szawa, „Rój", 1937; str. 272.

Napoły kryminalna, napoły fan­
tastyczna opowieść Rotha (au to ­
ra „Marsza Radetzky‘ego‘‘, „Ucie­
czki bez kresu" i innych tłumaczo 
nych już na język polski powieści) 
mogłaby rozgrywać się nie konie 
cznie w dekoracjach rosyjskich, 
traktowanych przez autora w spo 
sób nieco — powiedziałbym — o- 
perowy. Motywem bowiem we­
wnętrznym tej historii nieprawe­
go syna księcia Krapotkina(!) jest 
uczucie zawiści i pokrzywdzenia 
przez los, jakiś kompleks niższości, 
żrący i bolesny, który niszczy fun 
damenty etyki człowieka, czyniąc 
zeń istotę spodlałą, nikczemną i 
zbrodniczą. Z przenikliwością i 
subtelnością psychologiczną przed 
stawia Roth proces narastania  zła 
w duszy swego bohatera, pnącego 
się daremnie ku wyżynom arysto­
kratycznych splendorów i zaszczy.

tów. Spłodzony z księcia i chłop­
ki Gołubczyk szybko zrezygno­
wać musi z ambitnych rojeń i za­
miarów. Czynnikiem decydują­
cym o jego życiowym upośledze­
niu jest istnienie innego syna księ 
cia Krapotkina; książęce ojcostwo 
jest w  tym wypadku raczej w ą t­
pliwe, ale stary książę tego w łaś­
nie młodzieńca uznał za swego 
dziedzica — i to bezapelacyjnie 
przesądza sprawę odtrąconego 
Golubczyka.

W  młodym wieku zostaje on a- 
gentem ochrany, popełnia różne 
łajdactwa, udaje się wreszcie na 

gościnne występy" do Paryża, w 
roli, oczywiście, policyjnej i z fał­
szywym paszportem na nazwis­
ko... ks. Krapotkina. Tak  chciał 
przypadek, a  może autor, gdyż 
szczegół fen pozwala na ujawnie­
nie skomplikowanych przebiegów 
psychiki Golubczyka. W plątany w 
awanturę  miłosną z pewną mody- 
stką, Gołubczyk zaczyna wobec

w prawdziwego księcia Krapotki 
na. Mistyfikacji sprzyja ów pier­
wszy paszport, tak że Gołubczyk 
— w pogoni za arystokratycznym 
majątkiem — zatraca niemal sa ­
mego siebie i przestaje zdawać 
sobie sprawę kim jest naprawdę: 
policyjnym szpiclem, upraw iają­
cym na paryskim bruku swe plu­
gawe rzemiosło, czy też — mło­
dym księciem, hulaką i światow­
emu.

Ale i w obrębie uniesień miłos­
nych ściga Golubczyka nienawist­
ny los. Rywalem jego w stosun­
ku do ukochanej Lutecji staje się 
właśnie ów prawdziwy (a  przy­
najmniej za takiego uznany) ksią­
żę Krapotkin. Blask tytułu i złota 
zaćmiewa skromne możliwości Go 
lubczyka. Następuje krótkie spię­
cie powieściowe, Gołubczyk usilu. 
je zamordować rywala i kochan­
kę, a potym idzie na front (wybu 
cha właśnie wojna europejska) po 
kutować za grzechy i przewiny.

Odwieczny problem ścierania się 
„zła i dobra w duszy ludzkiej w

cy" znajduje wyraz niepowszedni 
i obfitujący w finezje bardzo do­
brej roboty autorskiej. Akcesoria 
nie są tu zresztą, jak już wspom­
niałem, rzeczą najważniejszą. Na­
cisk położony został na kwestie 
wewnętrznego przeżycia, a wpro 
wadzenie do powieści mefistofeli 
cznej postaci Lakatosa ma, niewąt 
pliwie, na celu podkreślenie pow­
szechności i ogólności spraw, o 
których mowa. Forma ciągłego o- 
powiadania (opowiada Gołub­
czyk), zastosowana przez autora, 
osłabia wprawdzie tętno dram aty­
czne, przydaje jednak historii je­
go życia zwartości i konsekwen­
cji prawdziwie żelaznej.

Z uznaniem podkreślić trzeba li- 
teracki przekład Józefa Wittlina.

Malerza raweńskiego owieczek  
dwanadzłeścia. Napisała Maria 
Bcchczyc - Rudnicka. Z linory­
tami Tadeusza Cicślewskiego-sy- 
na. W arszawa, „Dom Książki 
Polskiej", 1937; str. 32.

P. Bechczyc - Rudnicka wpadła 
na oryginalny pomysł autorski: na 
pisawszy po włosku krótką nowe­
lę w stylu opowiadań dworskich 
z XVI stulecia, przełożyła ją  na­
stępnie na język polski, archaizo- 
wany ciekawie i umiejętnie. Sta- 
ropolszczyzna w  XVI nie przypa­
dła jednak do gustu autorce; osta 
tecznie p. Rudnicka sięgnęła do 
zabytków piśmiennictwa XIV i XV 
stuleciu i według tych wzorów' o- 
pracowała sw'e opowiadanie. Eks 
peryment językow'y p. Rudnickiej 
zasługuje na uwagę; pokonywując 
pierwsze trudności, czytelnik 
wczytuje się powoli w tekst ar- 
chaizowany i odkrywa w tym za ­
bytkowym języku niespodziewa­
ne może uroki i ciekawostki. Od­
syłacze i słowniczek wyjaśniają 
znaczenie słów zdawna nieużywa 
nych i zapomnianych.

Podkreślić należy wyjątkowo 
s taranną  i estetyczną szatę ze- 
wnętrzną wydawnictwa, które sze 
regiem linorytów ozdobił Tadeusz 
Cieślewsld-syrw

Bolesław Dudziński.
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Korespondent warszawskiego 
dziennika nie miał powodu dzi­
wić się. To, co go zaskoczyło na 
berlińskiej wystawie antybolsze- 
wickiej — to plon, wyrosły z po­
siewu lekkomyślności — że nie 
użyjemy mocniejszego wyrazu — 
naszej prawicowej prasy. Przez 
tyle lat dzień 1 noc usiłowano 
przekonać świat, że Polska jest 
podminowana bolszewizmem, że 
w końcu świat w to uwierzy. Któż 
bowiem nie jest w Polsce komu­
nistą? — według tej prasy. Pomi­
jamy już Żydów, Ukraińców i Bia 
łarusinów, ale skomunizowana 
jest wieś polska, skomunizowane 
są „doły PPS“, skomunizowana 
młodzież szkolna i nauczycielstwo, 
profesorowie wyższych uczelni, 
większość pisairzy i literatów itd. 
itd. Prócz tego, nie ma miesiąca, 
żeby nasza prasa prawicowa nie 
przyniosła jakiejś wiadomości o 
wykryciu Centralnego Komitetu 
polskich komsomolców lub innej 
komunistycznej jaczejki. I teraz 
mamy się dziwić, że na wystawie 
berlińskiej „polska płonie"?!

Gdybyśmy nawet wysłali do 
Berlina urzędowe zaprzeczenie, że 
nieprawdą jest, jakoby Polska 
miała płonąć, natomiast prawdą 
jest i t. d. — to organizatorzy 
wystawy gotowi przedstawić nam 
całe roczniki „Gońca", „Warsz. 
Dzień. Naród.', „ABC", a nawet 
„Gazety Polskiej" i „Kuriera Po­
rannego", gdzie w tysiącach 
wzmianek, notatek i artykułów 
udowodnią nam, że tak właśnie 
jest, jak to oni pokazują na wy­
stawie antybolszewickiej.

Już to przyznać trzeba, że mi­
strzami w dziedzinie propagandy 
nigdy nie byliśmy, ale żeby sobie

samemu, swemu własnemu pań­
stwu wyrobić za granicą markę 
państwa podminowanego komu­
nizmem—na to potrzeba już zgo­
ła specjalnych zdolności.

Te zdolności polska prasa pra­
wicowa wykazała.

I i»ie oma jedna.
X. Y. Z.

Przegląd prasy
TOTALIZM A KLERYKALIZM.

Jest to temat niezmiernie cieka­
wy. Cały szereg pism wraca doń 
ponownie. Jak wiadomo, ks. Paw- 
ski w „Pro Christo” wypowiedział 
się za totalizmem, a encykliki pa­
pieskie zainterpretował w  ten spo 
sób, że bynajmniej nie są w  
sprzeczności z totalizmem — po-
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bą i terrorem. Grozi się im, iż gor; 
ko pożałują, jeżeli nie ściągną z 
powrotem swych dzieci. Londyń­
ski dziennik „News Chronicie" po 
daje list jednej z kobiet, przeby­
wających w  Londynie. W liście 
tym zawiadamia ona redakcję, że 
otrzymała list od swego męża, w  
którym on domaga się powrotu 
córek do kraju Basków. Błaga 
ona redakcję, by zrobiła w szyst­
ko, co w jej mocy, celem zatrzy­
mania dzieci w  Anglii, ponieważ 
list od męża nie jest pisany przez 
niego, jest podrobiony, a ona wie 
dobrze, że mąż bynajmniej nie 
pragnie powrotu dzieci do piekła 
faszystowskiego.

W  taki oto sposób faszyści prze 
mocą i oszustwem usiłują wydrzeć 
dzieci z krajów demokracji i za- 
prządz w  jarzmo faszyzmu. Skut­
ki terroru już są: Anglia postano­
wiła odesłać dzieci baskijskie do 
kraju, jest ich w  Anglii ok. 4000-

Biedne dzieci, które już w  zara­
niu życia stają się przedmiotem 
handlu politycznego i wystawione 
są na prześladowania faszystów!

M ieliśm y przez  pew ien czas w  
w ojsku francuskim  niezrównane­
go dowódcę. B ył on po  prostu bo­
żyszczem  żołn ierzy; przebyw ał z  
nim i cały dzień  w  koszarach, p ił  
fasowaną Viwę, objadał się ,gro­
chówką, interesował się pryw at­
nym życiem  każdego szeregowca i 
nie rzadko z  własnych poborów  
udzielał pożyczek  na przednóioku  
rodzicom  żołn ierzy pochodzących  
ze ivsi. P rzy  tym  w szystkim  był 
dowódcą surowym , wym agającym , 
karzącym  bezlitośnie najm niejsze  
uchybienia dyscypliny. P otrafił 
ujarzm ić najbardziej w ybujałe in­
dywidualności.

M iał jednak nasz dowódca swo­
ją  słabą stronę. Pani pułkow niko­
wa ani rusz nie chciała uznać au­
torytetu  swego m ęża i  w ykorzy- 
stywała każdą sposobność, by  oka­
zać mu swoją wyższość. R obił o- 
czywiście pułkow nik niejedno­
krotnie próby, by  utemperoicać 
swoją zacną małżonkę, ale p ró b y  
te rozb ija ły  się o ticardą nieustęp­
liwość i zdecydowaną w olę pani 
domu. O te j słabej stronie m ego  
dow ódcy w iedzia ł cały pułk.

W reszcie cierpliwość pułkow ni­
ka wyczerpała się. Pewnego dnia, 
gdy m ałżonka jego, jak  zw ykle, 
wyszła z  koszyczkiem  po  zakupy, 
wezwał do siebie oficera służbo­
wego i  zabronił mu wpuszczać 
pułkownikową na teren koszar.

W  południe, właśnie, gdy na 
dziedzińcu uwijała się gromada o- 
ficerótc, podoficerów i  żołnierzy, 
wróciła pani. Jakież było je j  obu­
rzenie, gdy w artownik stojący 
p rzy  bramie, zagrodził j e j  nagle 
przejście. —  Oszaleliście, czy  co? 
Nie poznajecie mnie m oże?  —  
Tak jest, poznaję, ale mam roz­
kaz nie wpuszczać.

— Idiota. Poproście pana ofice­
ra inspekcyjnego.

Przyszedł oficer. Salutował dłu­
go, jeszcze d łu żej przepraszał, su- 
m itował się, usprawiedliw iał, ale 
—  rozkaz jest rozkazem .

—  Jakże to, woła w yprow adzo­
na ju ż  zupełnie z  równowagi i dó  
głęb; oburzona pani, m nie nie 
chcecie wpuścić, m nie! Przecież 
ja  tu  m ieszkam , ja...

W  te j  chwili na dziedzińcu uka­
zał się pułkownik, Zdaleka lśniły  
w słońcu jego starannie w yczysz­
czone buty, brzęczały ostrogi, m ie­
n iły się koloram i tęczy ordery. 
Pan pułkow nik skrzyżow aw szy rę­
ce przez dłuższą chwilę przysłu­
chiwał się z  uwagą dialogowi, pro­
wadzonemu p rzed  wartownią. Ki- 
w ał głową, chrząkał, rozglądał się 

| r zaciekawieniem  po otoczeniu, aż 
wreszcie rzucił głośne pytanie:

— No i  cóż Marysiu, kto tu  jest 
gospodarzem : ty, czy  ja?

Ta zabawna historie p rzypom i­
na m i  się zawsze, gdy  m yślę o au­
torytetach od strony hum orysty­
cznej.

Sprobójcie, drodzy, sam i popa■ 
trzeć na otoczenie rozbaw ionym i 
oczami. N ie można przecież ciągle 
dram atyzować. Jeśli oglądacie z  
bliska jakąś wielkość, która napa­
wa teas obawą i strachem, o  k tó­
re j sądzicie, że  trzym a w  swoich 
rękach wasze losy, postarajcie się 
na chw ilę bodaj odencać od  rze­
czywistości, by  spojrzeć na tę  w iel­
kość innym i oczami. Grzmiący, 
ciskający się na w szystk ie strony, 
w ielki, po tężn y pan  pozbatcior.y  
nagle wszystkich zeicnętrznych ak- 
cesoryj, leżący w  kró tk iej, podka- 
sanej koszulinic pod  p ierzyn ą i  z  
uczuciem trwogi spoglądającyr na 
kilka tuzinów baniek, jak ie  mu za  
chwilę postaw i na piersiach i p le ­
cach nieznająca w  takich icypad- 
kach kom prom isów małżonka.

W iecie przecież: od  w ielkości 
do śmieszłiości jeden krok.

K ied y  pa trzę  tu na różnych pa­
nów, k tórzy iv asyście stróżów  
bezpieczeństwa, z  glejtem  i  inw e­
styturą starościńska w  kieszeni za­
dają z  komiczną miną pytan ie:  
kto tu jest gospodarzem ? Poza u- 
czuciem pogardy i  wstrętu ogar­
nia mnie jeszcze wesołość.

Pomyślcie. Przecież peumego 
dnia zostaną odwołane posterun­
ki, wygaśnie term in glejtu  i z  
wielkiego, grzmiącego człowieka  
zostanie mała, nic nie znacząca 
śmiesznostlca.

Ha.
W A L.

Nowy wiceminister  
w .  r . i o ś w . P u b i .

Pan Prezyednt R. P. mianował 
dyrektora departamentu prof, 
dr. Jerzego Alexardrowicza podse 
kretarzem stanu w Minist. Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicz 
nego.

Szturmowe zapałki
W sprzedaży ukazał się nowy 

rodzaj zapałek wypuszczonych 
przez Monopol Zapałczany. Są to 
t. zw. ..zapałki szturmowe'1, które 
mają drzewca pokryte specjal­
nym roztworem niegasnącej siar­
ki.,'Zapałki te mogą ty ć  używane 
do ' świecenia nawet w miejscach 
otwartych. Pudełko zapałek sztuc 
mowych kosztuje 10 g r , lecz za- 
wiera ono znacznie mniej zapałek 
od zapałek zwykłych.

tępiając tylko hitlerowski typ fa­
szyzmu. Wprawiło to w zachwyt 
„Dzienik Narodowy” i „Falangę".

W „Głosie Narodu" ks. J. P. po 
lemizuje z ks. Pawskim, ale jakoś 
ostrożnie, nie zbyt zdecydowa­
nie. Pisze:

„Dochodzimy do wniosku, że to ­
talizm  państwowy nie je s t ustro. 
jem, który by «zczególnie(?) od­
powiadał zasadom katolickiej etyki 
społecznej. Tkwią, w  nim nawet 
pewne( ? )  niebezpieczeństwa, ’-.to­
re  zmuszają katolików do wielkiej 
w  stosunku do niego rezerwy.

I tak  tkwi w nim  niebezpieczeń­
stwo — jak  słusznie zauważono— 
stato latrii, czyli postawienia pań. 
stwa w miejsce B°ga, co w  kon­
sekwencji prowadzi do otw artej 
walki z relig ja objawioną".
Co to znaczy „szczególnie", co 

to znaczy „pewne”? Autor wido­
cznie nie umie czy nie chce mówić 
kategorycznie. Widać, że klerykal 
ny, austriacki typ totalizmu trochę 
przeszkadza ks. J. P. Ale trzeba 
mu przyznać —  krytykuje także 
tych, którzy są zapatrzeni w au­
striacki typ. Pisze o katolickich 
totalrstach:

„Bronią się zapewnieniem, że ma 
ją na myśli „totalizm katolicki".- 
t. j. taki, który będzie realizował 
zasady Kościoła w 100 procentach. 
Nie powinni jednak zapominać o 
tym, że choć pomoc państwa w 
spełnianiu misji przez Kościół jest 
rzeczą cenną, jednak — jak to 
„Kodeks Społeczny" (z Malines) 
trafn ie powiada — państwo nic 
może Kościoła wyręczać w jego 
duszpasterskiej działalności...

Nie należy igrać z ogniem. 
Zwłaszcza po takich doświadcze­
niach z totalizmem, jak  — Rosja 
Sowiecka lub HI Rzesza".
Za to swoje — aczkolwiek jesz­

cze nie zupełnie zdecydowane sta 
nowisko —  ks. J. P. został obrzu­
cony gradem podejrzeń, wśród 
których „mason” jest jednym z 
głównych.

Te polemiki pokazują —  jak 
twierdzimy stałe, że w  obozie kle 
rykalnym panuje rozdwojenie: 
część (z ks. Pawskim) wyraźnie 
się wypowiada za totalizmem kle- 
rykalnego typu. /

K. CZ.

u n

Dokoła zatargu
w „Dzienniku Porannym"

Dnia 10 b. m. delegacja 46 pracowni­
ków „Dziennika Porannego" udała się 
do prezesa Sądu Okręgowego p. Kamiń 
skiego % prośbą o przyśpieszenie decy­
zji w sprawie skargi na zawieszenie 
przez sekwestratora Żaryna wydawnic­
twa pisma. Prezes Sądu oświadczył, że 
powolny bieg sprawy wynika z procedu 
ry i że w- piątek udzieli odpowiedca.

Tymczasowy sekwe-trator p. Żaryn w 
ciągu dnia 10 b. m. do wydawnictwa 
wcale nie przybył

W imienin pracowników „Dzienniki 
Porannego" adw. Pawłowski złożył ekar 
gę przeciwko redaktorowi Mackiewicz-' 
wi o zniesławienie.

Wszyscy pracow-nicy „Dziennika Po­
rannego" pozostają bez przerwy na del 
w lokalu, czekając decyzji w sprawie 
dalszego losu pisma i wykonania obo­
wiązujących przepisów ustaw o pracy 
w stosunku do wszystkich zatrudnio­
nych w wydawnictwie.

Wiadomości w kilku wierszach
- - W Walnntgrowe (Kalifornia! spu­

stoszył pożar chińską dzielnicę miasta. 
Pięciu Chińczyków znalazło śmierć w 
płomieniach. Pożar pow-stał wskutek 
eksplozji gazowego piecyka.

— Finansista Barmat, który ostatnio 
został aresztowany w Amsterdamie, za­
proponował. iż uda się do Belgii i od­
da się w ręce sprawiedliwości. Proku­
ratura belgijska propozycję tę odrzuci­

ła i  domaga się ekstradycji Barmata. 
Władze holenderskie mają niebawem 
powziąć decyzję w tej sprawie.

  W nowym porcie lotniczym we
włoskiej miejscowości Foligno zawalił 
się z nieustalonych dotychczas przyczyn 
będący w budowie hangar. 5 osób zo­
stało zabitych, liczba rannych jest znaci 
na.

i -  WUDOMOSd SPORTOWE ~ l
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Św ieża gazeta
i K  P i s k i e g o  p r z e ł o ż y ł a  H a l in a  P i l i c h o w s k a

 ̂ l] j

* °  dostarraanm gazet
Y hą* •

ńa Zachodzie.

^ie zdrowa spekulacja!
f »

¥1 raaek~  Nie ?dążył
P ł’ przi.trzeć o m i —

K K r ta-* ri 2atuy d lr  ne . w  żo łąd k u
w ustach ---  3ZCZO-
c*7t*j» e d r tu !

S  Ẑ8Z do pracy: nic je-
n \ ł Clkąe y  m' faszerowa-
,A) ^ |jf’ adziany jesteś nov/i- 

»ię ° new , teatrem, kimam. 
b).̂ > j,. Postawiło tam, gdzie 

lo człek byłby 
l i "  U 2yw vm  rad ie m .

N ,ek M dni*:
yd*ni* południowe!

Chłopcy pędzą, gazetami po pro 
stu po głowach tłuką. Walka fest!

W ieczór!! W dziewięciu dzie­
siątych. oczywiście, blaga: Stare
nowiny. Rzadko się zdarza, by 
Rząd „złożony” w południe był 
wieczorem —  .-rozrzucony".

Bluff! Spekulacja!!
U nas.
Godzina dziesiąta rano.
—  Maszenka —  a!...
Cisza.
— Czego?
— Maszenka!... Zajrzyj!... Wy­

daje mi się, że coś w skrzynce stu­
knęło. W tej, uważasz do listów. 
Gazety nie ma?

—  N ie ma.
—  A  czyś przez te, jakże je 

tam. dziurki zaglądała? Tc na do­
le?...

1 palcem łam ?..

— Zaglądałam, i  palcem i  tak. 
N ie ma. Wczoraj gazetę przynieśli 
0 godzinie drugiej, onegdaj —  tra­
fiła się gorliwsza roznosicielka —
0 jedenastej. A bywa i tak, że o 
trzeciej i  czwartej wrzucają.

— A więc dobrze, Maszenka... 
Gdy nadejdzie gazeta, —  pójdę 
sobie tymczasem (’<• miasta, — to 
ją schowaj. Tylko jak -najdalej, 
żebym jej od razu nie znalazł... 
No, tak! Kurczaka w nią zapakuj,
1 —  pomiędzy okna: nie będę fam  
szperał. Z rana nie przeczytałem, 
to już lepiej powstrzymam się i 
przejrzę dopiero w łóżku. Bo to 
weźmie ozłek gazetę podczas pra­
cy, gazeta go pochłonie, no i  z ca­
łej pisaniny —  nici.

Tak...
Ale za to skoro się człek poło 

iy  do łóżka, to wtedy już się na­
cieszy !

I wszczyna rozmowę z żoną:
—  Wasienka! Okaiuje się, że 

przepadły dziś nasze bilety abona­
mentowe! „Pikowa dama"!.. Co’:.. 
Tak, tak. chyba byśmy się spóźni­
li. Faktycznie, pół do drugiej... 
No, śpij!... Czekaj! Miało tu po­

dobno być jakieś bardzo ważne 
przemówienie. Już mię nawet dziś 
łajali: „A cóż to z w-as, —  powia­
dają, —  dinosaur? Chlorodont? 
Zbutwiałe wykopalisko? O takich 
wydarzeniach nie wiecie?!"

Bo i  prawrda!...
Praw-da, że to jakoś nic przyje­

mnie...
Takie żj-cie!...
Takie życie, że każde uderzenie 

jego tętna chciałoby się usłyszeć 
od razu jak najszybciej. Uśmiech 
każdego porauka.

A uśmiech ten podają pod wie­
czór, gdy się już na nim utworzy 
skorupka.

Co za sprzeczności!
Tam, gdzie w starej Anglii, 

wczesnym rankiem człowiek czy­
ta: że, uważacie, ich gawrony też 
od dołu puch mrią.

A tu, uważacie, wicozór już za­
pada, a człek jeszcze nawet o swo­
ich bohaterach nie wie.

A le, oczywiście, i wieczór ma 
swe uroki...

Tytoń chiński pachnie, na przy­
kład, w- nocv.

Z D N I A
NOWA AFERA BOHATERÓW 

„AFERY" PARYSKIEJ.
Jak donosi ,JK C "  bohaterowie głoś­

nej na całą Europę „afery paryskiej“ 
w yw ołali po pijanem u zajście to jednej 
z  kawiarń katow ickich , k tóre  tv ujęciu  
„IKC“ przedstawia się następująco:

„W tych  dniach  —  pisze „IK-C"  — -  
około  U  tc nocy przyb y ło  d ó  kawiarni 
,A sto ria "  tc Katowicach grono znanych  
piłkarzy  m .in. Góra, W ilim ow ski, N ytz. 
Pająk i in n i to stanie zu p e łn ie  p ijanym . 
Zgorszenie w yw ołał sw oim  niesporto- 
w ym  zachowaniem  sic Góra, k tó ry  w 
pew nym  m om encie chwiejąc się na no­
gach w yszedł na estradę, zaczął b e łko ­
tać do publiczności na tem at kaperowt.- 
nia polskich graczy w  P aryżu, trawerso­
wać przem ów ienie prezesa francuskiej 
Ligi p iłka rsk ie j ,  o  następnie skakać, 
tańczyć, śpiewać i dyrygować orkiestrą.

Początkowo publiczność tolerowała  
spokojnie  te cyrkow e w yczyny p ijane­
go gracza. G dy błazeństw a tn ca ły  oko ­
ło  godziny, gospodarz na żądanie zgor­
szonej publiczności w ezw ał s łu żbę , k tó ­
ra Górę i jego tow arzyszy z  kawiarni 
usunęła.

Znaczna częśc publiczności zgorszona  
pijackim  zachowaniem się p iłkarzy  opu­
ściła kaw iarnię".

W  zw iązku z tą awanturą czytam y w
„Polonii":

Zajście powyższe, w ed łu g  opowiadań  
naocznyc'i św iadków, zro b iło  bardzo u- 
jem ne wrażenie tym  bardziej, że -zęść  
w ym ienionych graczy stałe podkreśla  
swoją przynależność do  reprezentacji 
P olski i sławę jaką Polsce przynosi za 
granicą.

Czas z  tym i „sławami" i pijaństw em  
skończyć. Prawie każdy  w yjazd repre­
zentacji kończy  się  pijaństw em . Byw ały  
w ypadki, że graczy reprezentacyjnych po  
sukcesach i powrocie do K atow ic znaj- 
dowano zu p e łn ie  w staw ionych pod ław ­
kam i, w  poczekalni czw artej klasy dw er  
ca katow ickiego.

N ie  należy do n ikogo  m ieć pretensji, 
je że li po  osiągnięciu d u że j klasy w  
sporcie am atorskim , chce przejść na za- 
wodostwo. T y lko  u  nas robi się z  tego  
kw estie. A le  należy raz wreszcie skoń­
czyć z  pijaństw em , jakie  ostatnio roz­
w inęło  się w śród graczy reprezentacyj­
nych. A fera  paryska n ie jest aferą o k  i- 
permcanie. Protcadzenie w  tym  k ierunku  
dochodzeń jest zu p e łn ie  niepotrzebne. 
A fera  paryska jest zw yk łą  awanturą p i­
jacką, k tó re j dokonali ludzie  niegodni 
reprezentow ania kraju . P rzy  zestaw ieniu  
tea m ćo  reprezentacyjnych do  w yjazdów  
zagranicę, w ładze sportow e m uszą brać 
pod uwagę n ie  ty lko  walory sportowe  
kandydatów , ale rów nież i  walory m o­
ralne. Be* posiadania tych drugich,

choć k to ś jest cudow nym  dzieckiam  
p iłkarskim , tego absolutnie do repre­
zentacji wstawiać n ie wolno. L ep iej  
m nie j błyskaw icznych sukcesów', ale i  
m nie j awantur pijackich.

B O K S
BOKSERZY FLOTY ZREMISOWALI 
Z MAGDEBURSKIM PUNCHING 

KLUBEM.
Wojskowy KS Flota w Gdyni, który 

zdobył ostatnio mistrzostwo Pomorza 
w- boksie, rozegra’ we wtorek wieczo­
rem pierwszy mecz międzynarodowy 
z drużyną Punching — Klub 7, Magde­
burg.-.

Mecz wywołał olbrzymie zainteresowa­
nie, gromadząc ok. 2000 widzów. W'alkom 
przyglądał się m. in. znany bokser zawo­
dowy Tadeusz Jarosz.
Mecz dał wynik remisowy 8:8.
POLUS UKARANY MIESIĘCZNA 

DYSKWALIFIKACJĄ.
Zarząd KS Warszawianka wysłuchał na 

ostatnim posiedzeniu sprawozdania spe­
cjalnej komisji w sprawie znanego pię­
ściarza Polusa i na wniosek tej komisji 
zd ecydował się ukarać Polu6a jednomie­
sięczną dyskwalifikacją za brak dyscypli­
ny i zaniedbanie się w pracy sportowej, 
Do okresu dyskwalifikacji zaliczono o- 
kres zawieszenia, tak, że już 15 b. m. 
kara się kończy.

P I Ł K A  N 0 Z N A
MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 

ŚWIATA.
Ustalony już został rozkład finało­

wych rozgrywek piłkarskich o mistrzo­
stwo świata. Spośród 8 gier eliminacyj- 
nych (1/8 finału 1 — pierwszy mecz 
odbędzie się 4 czerwca 1938 r. w Pary­
żu. Pozostałe 7 meczów odbędą się 5 
czerwca: w Paryżu, Bordeaux, Havrze, 
Lille, Lyonie, Marsylii i Stra burgu.

9 czerwca rozegrane będą cztery me­
cze ćwierćfinałów, 12 czerwca — półfi­
nały. Wreszcie 16 czerwca — mecz o 
trzecie miejsce, a 19 — finał.

H OKEJ
HOKEIŚCI ŚLĄSCY NIE POJADĄ 

DO NIEMIEC.
Śląski OZHL otrzymał depeszę wl 

berlińskiego Okr. Hokejowego, odwo­
łującą przyjazd reprezentacji śląskiej do 
Berlina.

Jak wiadomo, Ślązacy rozegrać mieli 
na terenie Niemiec pięć meczów.

W' związku z powyższym prawdopo­
dobnie nic dojdzie do skutku zapowie­
dziany na dni 5 x 6  grudnia przyjazd 
reprezentacji Berlina do Katowic m  
spotkani* rewanżowe.



(Depesze nccne z środy na czwartek)

C z y  d e l e g a t  angielski! Trybunały wojskowe w Palestynie
poledzie do Hitlera?

LONDYN (PA T). Gazety do- 
noszą o rzekomy ir. zamiarze Rzą 
du brytyjskiego wysłania do Ber 
lina lorda Halifaxa, m in i tra bez 
teki z tytułem lorda przewodni­
czącego Tajnej Rady Królew­
skiej, celem przeprowadzenia roz 
mowy z kanclerzem Hitlerem na 
temat przyszłości stosunków bry 
tyjsko - niemieckich.

„Evening Standard'4 twierdzi, 
że zamierzone jest przeprowadzę 
nie ogólnej rozmowy na temat 
całokształtu stosunków angielsko 
niemieckich bez podejmowania 
rozmowy na tematy specjalne, 
jak np. dawnych kolonii niemiec

kich. O ile zamiar ten dojdzie do 
skutku, lord Halifax pojechał by 
do Berlina w poniedziałek dn. 22 
listopada.

„Star44 twierdzi, że decyzja de 
legowania lorda Halifaxa do Ber 
lina dla rozmowy z kancelerzem  
Hitlerem zapadła na posiedzeniu 
gabinetu brytyjskiego. Dziennik  
twierdzi, że ze strony brytyjskiej 
wysunięte, zostały by w toku roz­
mowy takie sprawy, jak porzu­
cenie przez .Niemcy polityki od­
osobnienia gospodarczego, kwe- 
tia powszechnego zredukowania 

zbrojeń, oraz widoki powrotu 
Niem iec do Ligi Narodów.

Rsid samolotów iłowych
do Tunisu

W Foreign Office wiadomości 
te nie są potwierdzane, aczkol­
wiek nie ogłoszono też żadnego 
zaprzeczenia.

W kołach niemieckich Londy­
nu podkreślają, że czynnikom nie 
mieckim nic dotychczas o tego 
rodzaju planie nie jest wiadomo. 
Koła te wyraża tą również wątpli 
wości, czy chwila obecna jest od 
powiednia do takiej rozmowy, 
zwłaszcza,, gd yb y  . dyskusja purti 
nąć miała kwestie kolonialne.

W Jerozolimie ogłoszono urzę-j siadanie broni, 3) o sabotaż i stra 
dowy komunikat, który stwierdza, szenie ludności. Pierwsze dwa
że w obec dalszego trwania, w kra 
ju kampanii zorganizowanego ter 
roru, władze postanowiły w inte­
resie bezpieczeństwa publicznego 
utworzyć trybunały wojskowe. 
Trybunały. - zostaną w prowadzone 
w życie z dniem 18 listopada i 
składać sję mają z prezesa, któ­
rym będzie wyższy oficer, oraz 
dwóch oficerów jako assesorów. 
Do kompetencji tych sądów nale­
żeć będą następujące sprawy: 1) 
o strzelanie, 2) o nielegalne po-

Co słychać w Gdańsku

Prasa francuska wyraża żyw e za­
dowolenie z  powodu znakomitego  
przelotu  76 samolotów bom bo­
wych przez M orze Śródziemne na 
trasie Istres —  Tunis. Podkreśla 
się, że po raz p ierw szy w historii 
lotnictwa francuskiego 76 samolo 
tów bom bowych wszystkich typów  
przeleciało w szykti bo jowytn  
przez M orze Śródziem ne bez naj­
mniejszego incydentu. Do eska­
dry  76 sam olotów bom bowych, 
które w ylądow ały w Tunisie pod

dow ództw em  gen. Vuillemin, do­
łączyć należy 16 samolotów bom ­
bardujących, które również w y­
startowały z  1 stres, lecz po drodze  
zatrzym ały się na Korsyce, oraz 
20 samolotów myśliwskich, p rzy ­
byłych do Tunisu z  Francji na po  
kładzie lotniskowce ,,Comandant 
Teste".

Ogółem w Tunisie znajduje się 
114 sam olotów bombowych, które  
wezm ą udział w  ćwiczeniach po­
wietrznych w dniu 11 listopada

Kronika krakowska
Byżun? lekarzy

MEMORIAŁ POLSKICH 
POSŁÓW 

Posłowie polscy do Sejmu gdań 
skiego Budzyński i Lendzion u- 
dali się do prezydenta Senatu 
Greisera, któremu złożyli memo­
riał w sprawie zajść w Piekle, 
wskazując na nienormalne sto­
sunki, panujące w niektórych od­
łamach niemieckiego społeczeń­
stwa gdańskiego. Posłowie polscy 
domagali się, by Senat gdański 
podjął jak najdalej idące kroki i 
wszelkie możliwe środki dla za­
pobieżenie podobnym zajściom w 
przyszłości.

Prezydent Senatu przyjął o- 
świadczenie i memoriał do wiado 

(mości, obiecując rozpatrzenie po 
i wyższych spraw.

HITLEROWSKA MŁODZIEŻ
W nadchodzącą sobotę miał 

przemawiać na wielkim wiecu 
gdańskiej młodzieży hitlerowskiej 
przewódća młodzieży hitlerow­
skiej Rzeszy Baldur von Schirach, 
w związku z wprowadzeniem w 
Gdańsku dekretu o t. zw. młodzie 
ży państwowej.

Jak donosi „Danziger Vorpo- 
sten“, wiec ten nie odbędzie się z 
uwagi na to, że Baldur von Schi­
rach nie może przybyć do Gdań­
ska ze względów służbowych. Od- 
będ ie się natomiast odprawa 
przewódćów młodzieży hitlerow­
skiej, na której -przemawiać bę­
dzie Forster.

przestępstwa karane będą karą 
śmierci. Wyrok wydany przez try 
bunał wojenny, podlegać będzie 
zatwierdzeniu przez naczelnego 
wodza wojsk w Palestynie, od któ 
rego decyzji nic ma odwołania. 
Zarządzenie to w ydine zostało 
przez sprawującego obowiązki wy 
sókiego komisarza na mocy spe­
cjalnych pełnomicnictw, wyda­
nych przez Rząd brytyjski.

Zaw aziije s e  nowy 
komitet arabski

BEJRUT (PA T ). W tutejszych 
kołach politycznych mówi się o 
tym, że wielki mufti Jerozolimy w 
najbliższych tygodniach uda się 
do jednego z sąsiednich państw a- 
rabękieh, będących pod protekto­
ratem francuskim. Władze, jak n- 
trzymują, nie będą w wyjeździć 
stawiały przeszkód muftiemu, chy 
ba, że chciałby on udać się do 
Syrii, i

Rozwiązany przez angielskie 
władze mc* 'a to we palestyńskie 
komitet arabski ma s:ę powtórnie 
zawiązać, prawdopodobnie obie­
rając sobie za tymczasową siedzi­
bę Bagdad. W skład tego komite­
tu wejdą przede wszystkim jego

byli członkowie. ktoi'*5 -to" 
zbiec z Palestyny. 
członkowie komitetu z‘ 
stąpieni przez nowouiiaD°
W kołach arabskich (yi
że na czele komitetu staD*e' 
mufti Jerozolimy.

Nowe akty
JEROZOLIM A (PAT)- K  &

b o ta ż u  i n i e p o k o j u '  
w  c a ły m  k r a j u .  W  Jcro Z °  
b i to  w  środę k i l k u n a s tu  
m i pewnego o g r o d n i k a  ' jeo' 
IV  i n n y m  m ie js c u  z r a n i ą ^  yi 
n e g o  Araba i j e d n e g o  
z w i ą z k u  z  z a b o js t tc e r t t  pStt° ^ r  
n y m  n a  5-ciu Ż y d a c h ,  aTj  
n o  w  ś r o d ę  15 A ra b ó tc -  P\V1 
z  n i e p o k o j e m  o c z e k u j e  ^  
d z e n i a  sądów w o js k o w y '0 ”

Zamordowanie
Donoszą o nowych za 

w starej Jerozolimie^ g$i
K

związku z tym zarząd zon y  Sfi 
nie świateł w domach. - z jer0' 
sari, administrator mecf,C cjei^
zolimskiego, osobistosc 
ca się diużym poważan>e V $  
stał zabity przez n*ezUj nL ]o 
tychczas sprawców. P °  
bity został jeden Arab, a • |
Żyd odniósł rany.

Na Dalekim Wschodzie
Radio krakowskie

PIĄTEK, 12 listopada.
11.40 Muzyka taneczna (p łyty). 

13.45 Muzyka operowa (p łyty). .4.45 
v\ iad. bieżące. 14.o0 Muzyku rocyj- 
'ka (p łyty). 15.25 Lokalne wiad. 
gospod. 18.10 Lokalne wiad. sporto­
we. 18.15 Recital śpiewaczy Edmun­
da Reinholda. 18.40 „Skrzraka ogól­
na". 18.50 Informacje. 18.55 Program  
:ia dzień następny. 23.00 Płyta za 
płytą —  muzyka taneczna.

SOBOTA. 13 listopada
11.40 Utwory skrzypcowe I'. Czui- 

kowikiego (piyty) 13.45 Koncert źy- 
cz«» K.RłyL 14-45 Wiad. bieżące. 
'■ł.oO U twory Chepina w wyk. Sław­
nych pianistów (p łyty). 15.15 Poga. 
uanka aktualna. 15.25 Lokalne wiad. 
gcsTjod. 18.10 Lokalne wiad. sporto- 
we. 18.15 Kraków wczorajszy i d r '. 
sjejszy: „Tragedia krakowskiego m:e 
>zczanina" wygi. dr. Karol E strei­
cher. 18.30 Miniatury ftwirt-etc-ve: 
Robert Schumann —  ;v wykonaniu 
Krakowskie ero Kwartetu smyczkowe­
go. 18.55 Program  
ny. 23.00 Płyta za płyta 
taneczna.

Wśród

Zamojskiego L. 29, 

- Basztowa L. 24,

na dzień następ-
— rrnzvI'A

DNIA 12 LISTOPADA -  NOC:
Pleszowski Ignacy - Stariwiślna L. 17, 

teł. 183-00.
Redo Aleksander 

teł. 132-7.
Sokołowski Adam 

teł. 142-01.
Stern Natan Stradom 27, tel. 178-2.

Z m any w s ^ i b w n e i w e
W ke prokura (o r apelacyjny Frc 

catkiewic* — przccliotHj na stano­
w i-ko sędziego apelacyjnego.

Wiceprokurator s. o. w W u rzea- 
wie. .Marcinkowski, przychodzi na 
wiceprezesa sądu apelacyjnego w 
Kraków i e.

oigracji rosyjskiej
w Paryżu

miłość*', 
w BA-

R e p e r t u a r
Piątek, 12.XI: „Wielka 
WSPANIAŁA REW IA  

GATELI. Przyjemnie i żwawo gra­
ją nową rewię w Bagateli p. t. „Li­
cytacja świata*'.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: „Czar Cyganerii". 
ATLANTIC: „Ramona" i „Nic. 

póń'*.
BAGATELA: Rewia: „Gzarowny

walc" oraz film.
PROMIEŃ: „Atak o świcie**.

SI ELLA: „Piętro wyżej4*.
UCIECHA: „Zaginiony horyzont". 
W AND A : „Sklama km'*.

B f i z  k y o |> K » f u
Przeszło 20 smaków zup Knorr 

daje możność ‘Pani Domu gotowania 
codziennie innej zupy, przy czym ma 
to przekonanie, że taka zu p a . przed­
stawia pewną wartość odżywczą. Do 
zupy Knorr można dodać jako wkład 
kę kluseczki błyskawiczne według 
następującego przepku: Drobno po­
krojoną małą cebulkę i pietruszkę 
dusić na łyżce masła. W miseczce 
rozetrzeć 1 jajko, dodać S—4  łyżek  
"tolowveh pokruszonych płatków ow  
sianych Knorr, szczyptę pieprzu. 
-Ą kostki bulionowej Knorr, dobrze 
wymieszać i formować łyżeczką ma­
łe kluseczki, które gotuje się w 
bul enie tak długo, aż wypłyną na 
wierzch. (3 kostki bulionowe Knorr 
rozpuszczone w 3/4 i. w ody). Klu­
seczki błyskawiczne, przypominające 
najlepsze pnlpeciki z mi era, można 
podać także w  bulionie lub osobno z 
sosem.

Prasa francuska podaje szczegóły 
nowej sensacyjnej afery z życia cmi 
gracji rosyjskiej c c  Francji.

Władze bezpieczeństwa u Paryżu 
zupełnie przypadkowo wykryły, iż nie 
jaki Eli Foudameński, wybitny dzien­
nikarz emigracyjny, redaktor „Nowej 
Rosji" i najbliższy współpracownik 
Aleksandra Kierońskiego, był już ód 
dłuższego czasu podsłuchiwany w swo 
im mieszkaniu przez metodycznie zor 
gaui-zowany podsłuch telefoniczny. Pod 
słuch ten, jak się okazało, miał na ce­
lu śledzenie działalności tej części e- 
migracji rosyjskiej, która skupia się 
dokoła Aleksandra Kiereń; kiego i wy 
dawnictwa „Nowej Rosji".

W mieszkaniu Fondameńskiego Al. 
Kieroński odbywał wszystkie swoje za 
konspirowane konferencje polityczny. 
Od dłuższego czasu mieszkał tam rów 
nież b. minister w rządzie Kierońskie 
go, Zenzinow. Do telefonu w mieszka 
niu Fondameńskiego włączony był 
przewód telefoniczny, idący bezpośred 
nio do mieszkania niejakiego Stein­
berga, który dzięki specjalnie urządzo­
nej aparaturze mógł słuchać wszyt-

kich rozmów, przeprowadzonych -z 
mieszkania Fondameńskiego.

Śledztwo ustaliło, iż Steinberg, zaj­
mując się oficjalnie pośrednictwem 
handlu brylantami, zorganizował ów 
podsłuch z dwoma podejrzanymi osob 
nikami, Hiszpanem o ntzwisku Ben- 
zc-nistan oraz Fraucuzejn... Biećjuard. 
Obu aresztowano, Steinberg zbiegi.

Foudameński w wywiadzie udzielo-

| Oddziały chińskie ostrzeliwały 
w środę ze stanowiska w Nantao 

| dwie kanonierki japońskie, które 
| od południa stały na kotwicy na- 
! wptośt zapory utworzonej w sierp 
' mu r. b. w poprzek rzek? Nangpu. 

V*. tadze morskie japońskie żako- 
tńur.ikowały przedstawicielom  
flot zagranicznych, że kanonierki 
pracowały nad wydobyciem dżo- 
nek. /  których Chińczycy utwo­
rzyli zaporę na rzece.

ZBIEGOWIE Z NANTAO

P ó lic j*

J
la koncesję francuską 0 *
walki. Liczne pocisk' 
domy, stojące na skraju K

dziło duże straty, 
ska wydała zakaz zbliżan’3 
odległość 20 mtr. do w'5 . ■ ■* 
strumyka Zika Uei, któr,-

Afera szp ieg ó w5*18 
w Grecji . 6t

Policja grecka aresztu"’8 8
która v ^ t r

W ciągu wtorku i środy na te -bywała swemu znajomemu
renach koncesji francuskiej roz- 
łożyło  się obozem 2-5 tysięcy ucje 
kinie rów chińskich, mieszkańców 
Nantao. jak  przypuszczają, na te-

nym. prasie paryskiej, zwrócił uw;.gę j 
na fakt. który jego zdaniem -  po- j 
twierdza w pełni podejrzenia, iż pod- i rcn koncesji napłynie jeszcze trzy 
słuch zorganizowany był przez Fałsze j krotn ie  większa liczba uciekinie- 
wików. Jednemu z wybitnych kupców i rów. Bombardowanie Nantao w 
rosyjskich — oświadczył Fondameń- ! godzinach popołudniowych wyrzą 
ski który przybył ostatnie /  Dale- 1 — i»nm m rmmm  — wnii— im i m  h i, .
kiego Wschodu do Paryża, konsulat 
sowiecki odebrał paszpor’, motywując 
swe zarządzenie ni, iż kupiec len 
przeprowadził telefoniczną rozmowę z 
Kiereńskim. Faktycznie, jak twierdzi 
Fondameński, rozmowa odbyła sie, 
lecz była ścisłe poufna i zakonspiro­
wana. Widocznie wiadomość

pistkę Min. Spr. Zagr.,
- V — .n 

dowości kopie d okum en tów , 0 

jej do przepis, wania. Agetl° ^ 0^  
stwierdza, że nie chodzi tu ° jy 
ty poufne, które nie wydo-',a 
poza obręb odpowiedzialny-*1 . dok* 

koP, e . „ idków. Mężczyzna, k tó r e m u  -  - 
mentów były oddawane, z<>8,a 
aresztowany.

Radio warszawskie

przedostała 
właśnie za 
Steinberga.

Się do władz 
ptfśreĆhictwi ir

niej
sowieckich
podsł-jchu

B

PIĄTEK, 12 listopada.
6.16 P.eśń. 6.20 Giinnastyka. 6.40 

.VIuz. (płyty. 7.00 Dz ennik por.
7.15 Muz. (p łyty). 8.00 Aud. 
zukół. 11,15 Aud. dla szkól: 
dzień . 2  dzieciństwa Chopina". 11.4t)|fle“

skiego (z  K atcwic). 18-05 ^  
towe. 18.10 Peg. społ. l s '\o 3 5  V  
(p łyty). 18.30 Program-Program. p jgjco? -py

d la ' dla w s j . .19.00 Aud. dla yfi .. 
„Jeden | granicą: 1. „Orlątko J *  g 6 * ^„Orlątko. f f . f i Ś P

uzicii z uz.ecuisiw a cn-piiirt . u .- łu |- ic  — obrazek dla 
Mussorgski: Fragm. z op. „li ?rys. ua z  Warszawy"; 3. „ A-
r*  i   .» u i  i *rr7 i i —2 t, i .i a-i * .. .i I o i, J  m il2 > -c

Zupy Knorr Są zawsze jeszcze naj 
lepsze. (X ).

r. po-
ej zmiany

W

o g ł o s z e n i e
o  zmianie spółdzielni: D R U K A R N IA  Z W IĄ Z K Ó W  A  W  K R A K O W IE  snół 
f zielnn zarejestrowana z odpowiedzialnością nieograniczoną.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Spółdzielni w dniu 21 marca 1937 
wzięło jednogłośnie następującą uchwale w przedmiocie czesciov 
statutu:

W! j 1 ust. 1. Nazwa spółdzielni, brzmi: „Drukarnia "wiązkowa w Krakowie, 
• U ^,re^ roMrana  ̂ o^powiedzialnobcią udziałami**. 

Lzłonkiem spółdzielni może zostać tylko pracownik ukwalifi- 
kowany v zawodzie drukarskim lub pokrrwTjych zawodach, 
pi-zyjęty do spółdzielni przez zarzad tejże na zasadzie prze­
dłożonej deklaracji przystąpienia. ^

Członkowie odpowi 7ają za zobowiązania spółdzielni do 
wyjsoktsęi i deklarowanych udziałów i t. d.

) 9 ,,kt. ł. Odpowir dać aa zobowiązania spółdzielni do wysokości za- 
deklarowanych udziałów.'

§ 31. Zwyczajne 'Walne Zgromadzenie odbywa .się corocznie najdalej 
w miesiącu kwietniu.

W § 19 ust. 3. Ogłaszanie przepisane U staw ą zamieszczane będzie w dwm- 
Łyg°puiku „;Społeinł’ w Warszawie.

Po myśli art. 73 ustawy o spółdzielniach podpisany zarząd podaje powyż­
sze zmiany statutu spółdzielni do w-iadomości, oświadczając, ie  spółdzielnia 
gotowa jest na zadanie zaspokoić wszystkich wierzycieli, których wierzytcjl- 
nosci istnieć będą w dniu ostatniego ogłoszenia, względnie złożyć do depo- 

potrzebno na zapłatę wierzytelności nie płatnych lub

W

W

Radio-Poziisń

zyta sądowego kwoty 
spornych, z tem jednakowoż .ie  wierzycieli, którzy nie zgłoszą się do spól- 
dzielni w przeciągu trzech miesięcy- od tego dnia, t. j. od dniu ostatniego 
ogłoszenia uważać się będzie za zgadzających się na zamierzona powyższą 
zmianę statutu spółdzielni.

D R U K A R .M A  Z W IĄ Z K O W A  w  K ra k o w ie
spółdzielnia zarejestrowana z odpowiedzialnością 

nieograniczoną
K AZIM IERZ RR ACHÓW SK I. JÓZEI tC G U S T )\$ K I

PIĄTEK, 12 listopada.
11.40 Chór Katedralny z Dijon 

(Francja) —  płyty. 13.00 Życie kul. 
turalne i społeczne Poznania. 1-5.05 
Koncert pełudnow y. V*ykonawcy: 
Orkiestra Rozgł. Poznańskiej Wanda 
Żakowska —  sopran, Jan M ałecki-— 
fortep.an. 14.05 Przegląd giełdowy. 
14.15 Meloa.e egzotyczne —  płyty. 
18.10 Wiad. sportowe lokalne. 18.15 
Program na jutro. 18.20 Z przeszło­
ści Wielkopolski: „Wielkopolanie w 
powstaniu listopadowym" —  wygł. 
tir. Janusz Staszewski. 18.80 Lekka 
muzyka włoska (p łyty). 18.50 Czym 
jest współczesna ochrona przyro.lv 
(w ygł. prof. Adam W odziczko). 23.00 
Muzyka salonowo - ,taneczna łpU’- 
ty).

SOBOTA, 13 listopada 
i  1-40 Duety fortepianowe i wokal­

ne (p łyty). 13.00 Życie kulturalne i 
sportowe Poznania. 13,05 Tenory, 
sc-prany i barytony (p ły ty ). 14.05 
Przegląd giełdowy. 14.15 Tańce arty 
stycznie wykonane (p ły ty ). 1810  
Wiad. sport, lokalne. 18.15 Program  
na jutro. 18.20 Skrzynka rolnicza. 
18 30 Utwory na obój i reżek ang.ei 
ski. Wykonawcy: A lojzy Berka. Przy 
fortep a n e  W ładysław R -czkow Ą  
18.45 Wesołe porachunki: T. Izień w 
żarcie i piosence, 23.00 Muz. tanecz­
na (p łyty).

K I N A

APOLLO: .-,Ziemi: błogosławiona". 
CORSO: „Biały Tarzan".
GLORIA: ..Penny" Dcańńe Darbin.

nłi-

GWIAZDA: „Szcsnoslolatka".
METROPOLIS: „Truxa".
OŚWIATOWE T. C. L.: „Brater­

stwo krwi".
R EN A ISSA N C E : „Grzesznik

mo woli''.
SŁONCE: „Scypićn Afrykański".
SF IN K S: „Moja gwiazdeczka".
S W ł l : „O abłj wybrzeży".
TĘCZA „ Łazarz: „Amerykańska 

awantura".
TĘCZA - W ilda: „Bogate Biedac

two".
WILSONA: „Zapomniana sym fo­

nia".

Radio-Toruń
PLĄTEK, 12 listopada.

11.40 Z kwartetów Franciszka 
Schuberta (p ły ty ). 13.10 Dla każde, 
go coś ładnego (p łyty). 14.00 Wiad. 
z Pomorza i parę informacji. 18.10 
Program na jutro. 18.15 Bydgoskie 
organizacje śpiewacze. 1) Pogadan­
ka; 2) W ystęp chóru męskiego „Hal 
ka*. 18.40 Bilans robót publeznych  
na Pomorzu za u b eg ły  rok — poga­
danka. 18.55 Wiad. sportowe z Po. 
morza. 23.00 Tańczymy (p ły .y )

SOBOTA, 13 Jisfcrjada'
11.40 Ludwik van Bi -hoven: So. 

nata op. 57 f-m oll „Appassionata" 
w  wyk. Fryderyka Lamond (p łvty). 
13.00 Dla każdego coś ładnego ( pły. 
ty) .  14.00 Wiad. z Pomorza i parę 
informacji. 18.10 Program na jutro. 
18.15 Koncert wojskowej orkiestry 
dętej. 18.55 Wiad. sport, z Pomorza. 
.23.00 Tańczymy (p łyty).

Godunow". 11.57 Hejnał. 12.08 Aud. 
połud. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 
Audyc. dla dzieci. 16.00 Rozmowa z 
chorymi. 16.15 Łódzka Ork. pod dvr. 
T. Rydera. 16.50 Pog. akt. 17.00 Bi­
blioteka publiczna w- Łodzi; 17,15, 
Siostry Burskie w swoirn repertuarze 
i jazzowe utwory fortep. 17.50 Prze­
gląd wydawnictw. 18.00 Wiad. spor. 
towe. 18.10 Egzotyczne orkiestry 
(p łyty). 18.-30 Program. 18.35 Audy­
cja dla „wsi. 19.00 „Pani Wicesgeren 
towa" —  kurant staroświecki, 19 30 
Pieśni starOwldskie w wyk. A . Szle- 
m'nskiej. 19.50 Pog. akt. 20.00 K'-’a- 
cert sym f. w wyk. Ork. Fiih. Warsz. 
ącd dyr. L<:vro Metacica z udz. M°- 
njque La Brucheiłere (fortep’an), 
J. Zwidrynówna (śp iew ). 21.20 
Dzień, wiedz. 21.30 Pog. akt. 21.35 
Muz. lekka (p ły ty ). 22.50 Ost. dzień, 
wiecz.

W ARSZAWA II. 13.-00 Koncert 
rozrywkowy (p ły ty ). 14.00 Parę in­
formacji. 14.05 Program. 14.10 Muz. 
kameralna (p łyty). J5.00 Reportaż.
15.15 Zespół J. Stena. 18.00 Duety 
N. Ancewicz i A, Serwińska. 18 25 
Muz. rozrywkowa (p ły ty ). 19.15 
Eusoni: Sonata. W yk.: Broirsława  
Ney. —- skrzypce i Ignacy Rosen­
baum —  fortepian. 19.50 życie kul. 
turalne stolicy. 19.55 Wiad. sporto­
we. 22.00 Pisarz irredeiitycta (Teodor 
Tomasz Jeż) —  szkic A. Piskora.
22.15 Muz. tan. 23.15 Muzyka lekka 
(płyty).

SOBOTA, 13 listopada.
WARSZAAVA I. 0.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muz. (p ły ty ). 7.00 
Oz.en. por, 7.15 Muz. (p ły ty ). 8.00 
Aud. dla szkól. 11.15 Aud. dla szkół. 
11.40 Utwory skrzypcowe Piotra 
Czajkowskiego (płyty)*. 11.57 H ej­
nał. 12.03 Aud. połud. • 15.15 Tr. z 
ołwarcia Kongresu - Chrześcijańskie­
go Kupiectwa. 15.45 Słuehcw>sko dla 
dzieci p. t. „W esele lallci". 16.15 
Wojsk. Ork. pod dyr. kpt. Chnnele- 
w cza. 16.50 N asz program. 17 00 
„Artur Grottger —  opowieść bio. 
graficzna.". 17.15 Z dziejów opery. 
17:50 O ideał wychowawczy polskiej 
młodzieży •—  i przem. woj. Gfaźyń-

aud. słowno - tnuf ' , W.Ąjp  
akt, 20.00 Muz. lekka i f, i
vlalej Ork. p°d dyr. .Z. 
go z udz. H. Rapackiej W k*
Czwórki Radiowej. W Prz' , '  eó
n k wiccz. 21.45 „Kii©” Ji c J ł
Henryka Katapulty. -T. Jp. 
rozrywkowy w wyk. o r "Vz 0- jtjgf1’ 
dyr. Straszyńskiego z “ Qgt. a 
Kaweckiej (śp iew ). 22-a
wiecz. , o n i ) 2 ^ V jW ARSZAWA II. l3 't>t iege i ’k ff f  
ści operowej Mussorgs"1 f4,()0 L j0
ski - K°rsak°wa (p^-i^l-ant- \ $ $  
informacji. 14.05 F 1 7
Koncert rozrywkowy H'^0p 
Pog. akt. 15.25 Koncert P G T ..

■  n f .  P c<i  d y  j j .
lec. forteP- 1

nowiczownv. 1K50

wyk. Ork. Symf. Pc<ł ^ 0 .  
berga. 18.00 Rec. f,arteP'

(p ły ty ). 19.50 Życie 
licy. 19.55 W md. sp > ^ g 
Kwadram nc'-'-'c" .
Schrammla" W. Tycno^- 
Osieckiego. 23.00 Muz. -  „ u

Kącik rad^
D Z IŚ  12.U  P «  tx,,va 

19.00 „Pani W iceeg-1 
rant staroświecki.

19.30 Pieśni starowi0'  ̂ D 
Anieli Szlemińskiej. ,c zpf

,20.00 Koncert sy T O ^ ^ jc  
harmonii W arsz. diZ t a 
Matac ca gra Mo:r-?lu 
liere (fortepian).

CZASY PERUK J*°L «  W  
FRAKÓW-

Dnia 12.11 o godz-_t g i--^ tó "  x -

Redaktor orlpowlcdzialny LUDWIK W1NTEROK.

diowa z cyklu 
nosi tytuł „Pani ^
Napisał ja  S (a n -ł mpik % ■(

z  ent był to ^ ł o * ’V  V
ski na Mazowszu nap 
■ XIX stulecia. A>?-- 0pr3* ^ °nA'
więc interesujący-’̂  rged
którym przesuną s ® rZa:Ó Li(‘f’ " 
czarni typy z o w y c h ^  co° 
wiające na tem at sw? 
kłopotów. /

— '

-  -    —
Odbito w drukarni Sp. Nakładowo- Wydawniczej „Hohptnik*', Wars** >v9i


